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,:HodakcJaHdministracjantwarta,od[oaz.,4 do 6'vovołnanin, '.' Adres Redakcji: Snw:alii, nllca O[fodnwa 115 . 
. ,", CENA PRENIJMERA'TY: " l' . CEN·A OGŁOSZEŃ: . • : 
WSuwałkac~: ' . ro~~ni'e s rb.' . kwartalnie 1 rb, 25 kop': I z.a .. całą stro,nęq.rb;i, za,:wier~'!i,na,J-szej ątl'onlcy 25 kop 
Z przesyłką' pocztową • 6 rb. .' 1 'rb, 50 kop. I . ' na ost. str. 15 kop. Za wiersz petitowy 20 kop. 
· '. Cena .numeru pojedyńczego kop., 15. ' .":;1 Przy kilkakrotnemogłoszeniu 100/0 ustępstwa. ' 

' .................................... . . it '. ,,' . '. ŹAlOŻONE W 1892,!łOKU'. .' , '" :: 

.' PIERWSZE' W KRÓLESTWIE :t 
: ,,/ł Ił . Polskie · T owarzystwo~tiezpieczefi •. '. ' ~ . • * * * ~ na życłe i od wypadków. • . 

+ .' • ' TTAPIT1U,t y . , • ',: ""\- Oparte na zasadzie wzajemności. 
+. . zakładowy i re~erwowy • ' 
'. przeszło • ' 

• 7,QOO,OOO rb. * * * •. 
i jednostkowe od wypadków t Ubezpieczenia kapitałów, posagów, rent .' '. : • Biuro Dyrekcji: WARSZAWA, ul, Mazowiecka 22, pałac Barona L. Kronenberga. • 

:. 1\jentury we wsz9stl{ich miastach I{róIestwa i Cesarstwa. • 
(',. Taryfy i prrspekty nażąda~ie-b~zpłatnie •. ',., • 

ł" ••••••••••• ' ••••••• , ••• : .............. . 

Biuro,Komisowe , 
Suwalskiego Towarzystwa . Rolniczego w Suwałkach 

prosi o nadsyłanie P~ÓBEł\ ŻYTA. 
f 

Towarzystwo Budowy Młynów oraz Sprzedaź .Maszyn 
i PrzyrządólII l'/I.łyńskieh 

ł~Rtł TO fi I E Rldł fiG E1ł & g .. kau 

w Moskwie. 
ODDZIAŁ WARSZAWSKI, 

Warszawa, Al. Jerozolimskie N •. 21, tel. 158-79. 

Specjalność-budowa młynów walcowych automatycznych 
'J gospodarskich. 

. . ' , T)1rbiny wodne, maszyny parowe, motory elektryczne, Insta­
lacje (wsżelkle artykuły, wchodzące w zakres młyno.budownlctwa. 

" .. Na żądanie katalogi I oferty. 
f,', .. 

...... ~~~~n 1\1 O W " ~n*n** +* ... *** ~1 rl . *~** ... * 
parowo-dezynfekcyjna 

PRALNIA BIELIZNY 
. !;B'RONIS ŁA W A" 
ul. Główna re 73, d. W-ej Tyszkowej, 

przyjmuje po cenach umiarkowanych bieliznę męską, 

damską, stołową arat· koronkowe żaboty, tiule, firanki I t. p . 
Gwarantuje czystość I dokładność roboty bez stosowania 

wszelkich chemlkaljl. 
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Wszyst~im'J 
którzy oddali ostatnią poslug~ nie­
odżałowanej pamięci synowi i bratu 

naszemu, 

ś. p. Wł9dzj.mierzowi 

K O Sr8~S"K 11M. U, 
a nadewszystko kolegom Jego, skła­

damy -z gł~bi duszy płynące 

,4;,aóg, żapłae" 

)Ylaflra i bracia. 

Niby szkie do niby nowelki. 
- Jakto, więc ty wcale drogi nie znasz?:, 
- A ńie znam. nigdy nie jeździłem do kolei... Te-

raz pokazywał mi drogę ten pan, którego wiozłem ... Zresztą 
trafiłbym, gdyby było jaśniej, ale. psiakrew, taka' zawieja, 

',:,', 

"'j )tZr ~łllł,zep! 
w pewnej' części spqłec~er\stwa \laszego pilnuje 

mniemanie. że Rosja chyli :się ku upaakowi. Mówi "się l 
pisze bardzo wiele o zupeh'lęjrpil)!epanstwa rośyjskiego 
po wypadkach 'r. 1905.:te' ro~kład organizmu państwo~ 
wego zatacza coraz szersze kręgi i t. d. " 

A jednak całokształt zjawisk obecnego życia rosyj­
skiego zadaje wszystkim tym przepowiedniom kłam. 

, Lubimy . zawsze upajać c Się słabością Rosji •. zawsze 
ignorujemy zmiany. które zachodzą w psychice rosyjskiej.' 
Wolimy bowiem krzewić wśród si~bie lenistwo iniedo:,' 
łęstwo umysłowe. niż zdawać sobie dokładnie sprawę z 
najwewnętrzniejszej istoty życia rosyjskiego. Jest to ty­
powy brak wyrobienia i dojrzałości politycznej wśród na; 
'szego spoieczeństwa. 

Ci. którzy pragną budować przyszłość naszą na ru~ 
inach ginącego państwa rosyjskiego. stanowczo naszej I sprawie narodowej oddają jak naj gorszą us/ugę.. Nie 

; łudzenie się pozorami. nie fantazje polityczne winny kie­
rować naszymi czynami. Jasna i "trzeźwa myśl. sąd zdro'-, 
wy i oparty na dokładnej znajomości Rosji-oto nasze 
probierze przy rozwijaniu naszej świadomości narodowej. 

Nie liczmy na pozorną. uwsteczniającą rolę dzisiej­
szej Rosji, gdyż to, co obecnie przeżywa ona. nie jest 
analogją epoki po r. 1871 we Francji. ' jest to raczęj 

zwrot, podobny do tego, jaki miał miejsce w Niemczec~ 
po r. 1848: od poezji i filozofji romantycznej-do Bis­
marcka, Słusznie też mówi St. Brzozowski w .Głosach 
wśród nocy·, ostatniej swojej pracy pośmiertnej: "Tuz 
Rosji Herzenów i Bielińskich" Czernyszewskich, i Dobro-' I 

lubowów wy/oni się Rosja nieznana, podwójnie i potrój-

'I chyba z 8 stopni mrozu!. .. Czekaj, co tam-miga jakieś 
światełko?! ' 

, - Prawda ... A i koń tak biegnie na ogień .. " Tylko" 
niewiadomo, co to jest, al~ w każdym razie nie wieś,' 
bo na wsi o tej porze już zawsze śpią .. 

, -- jedź wprost w tym kierunku, gdzie widzisz świat­
lo ... Poprosimy, aby nas przyjęto na nocleg ... 

że nic nie widać! Mkną sanki po dołach i zaspach, wiatr zacina. koń. 
~No. V:ięc .co będ,zie? ~ t~ ci pr~eklęta ~a~ymk~! biały od piany i śniegu, goni ostatkami si!, podróżni 

Drogl zupełme me znac. I Jedz tu. kledy pOJęcla me szczękają zębami i, drżąc z zimna, ślą tęskne spojrzenia 
masz. czy na lewo, czy na prawo janułajciel 

J w stronę coraz wyraźniejszego światełka. 
Otóż to, że i ja nie wiem. czy brać na .lew~ '\ Nareszcie! Duży dwór staropolski. Ciepło. miło bę-

czy na prawo. a drogę zawiało ze wszystkim. Blało l dziel. .. 

biało! ___ Musi to pana KorzeniowGkiego dwór... zboczy~ 
Żeby choć drzewko przy drodze! liśmy dobrze z drogi!... Woziłem tu r.aszego pana 

- Skąd drzewko? Nasz pan przy zakręcie do Ja- I pan Korzeniowski był w janułajciach. znajomi-dobry 
nułajć każdego roku sadzi drzewka, ale w dwa dni już bę,dzie nocleg!. .. 
ludzie je połamią. Taki tu naród!... Otrzepał się ze śniegu, wszedł do sieni i powiedZiał: 

- Biało, a biało! Puść konia, może sam znajdzie - Proszę poprosić kogoś z państwa! 
drogę do domu.. Po chwili ukazał się pan Korzeniowski. Był to pię-

-,- Koń nowy ... ale puszcżę trochę!: .. ' To ziąb. nie kny starzec, o bujnej. siwej czuprynie. usta zdobił su~ 
daj Boże! Nie pamiętam takiego zimna. Wiatr smaga I miast y wąs. 
po twarzy; a śnieg, jak igłami, kłuje. Co to za licho? Bo I ,-- Czym mogę służyć?-zapytal. 
przecie bywa i wk;:kszy mróz. a nie tak człowieka za- - Jestem Wincenty janowski. jadę do brata do Ja-
mrozi. nułajć ... Nie mamy pojęcia. dokąd zagnała nas śnieżyca. 

- Ty marzniesz, boś lekko' ubrany. ale ja w futrze, Czy szanowny pan nie pozwoli u siebie przenocować? .. 
a lapa tek z zimna nie czuję-wiatr przeszywa ... Będzie Tak, bez ambarasu, byle tylko noc przepędzić, konia 

I 



f.;c,l1ie\ hiepezpiflOOlla;' ;Ro~}a,dźw.igana.przez .śwIadomie przyj­
mujących jq>, Jalm>s,wój,ideal,Jjako swoje dzieło-kultu­
ralnych i postępowychob:ywatelirosyjsklch.' .. Idzie' pań­
stWO rosYJski~, 'j~koiaealny·twór, przyjęty -i uzhany 
przez' rosyjską iriteligi#ncJę~'·," ' '. 

" Rozpoc,zyna .,ąię, ~owy".pkręs VI ży\=iu. Roąji: naród, 
już nie tylko nie prowadzi roboty destrukcyjnej Względem 
państwa, lecz wprost przeciwnie,. t.worzy .je i buduje,_ 
wznosząc gmach Jego na wyższy szczebel konstrukcji 
dziejowej. Już dziś powstaje ta umiarkowana społeczno 

... -polityczna platforma, np' której naród i państwo dóchodzą 
da· wzajemnego ,_ . porozumienia i. zespalają się w jedną 

organiczną całość. -, . 1 
" . Czas więc już zaprzestać mówić, że państwo i na-I 
ród w Rosji-to dwie- siły, wzajemnie wykluczające się, 

~yrnbardziej, że· skutków owego zrastania się organizmu I 
państwowego z duszą ::arodu doznajemy na każdym kroku 
~iemal-w postaci cho~iażb'y wyodrębnienia Chełmszczyz-I 
ny. Na, co się nie odważyła dawna Rosja, na to się 

zdobywa· Rosja dzisiejsza z przedstawicielst\lem, z przed-j 
stawicielstwem wprawdzie dalekim od ideału, ale zawsze 
~ przedstawicielstwem, które, bądź-co-bądź, jest wyrazem 
~hociażby pewnej, części społeczeństwa, nie, mającego 
jeszcze do niedawi1a żadnego' wpływu na sprawy pań-
,stwa. . 
. Nie wmawiajmy więc w siebie, że Rosja ginie, że l 

nieuchronnie zmierza ku przepaścI. Siły jej bowiem, wo-. I 
bec wzmożonej energji narodowej, rosną i dojrzewają z 
zaątraszającą i nieubłaga~ą konsekwencją, stwarzając I 
nowe podstawy istnienia. państwowego. I 

Rozwój ów! jednak nie idzie w .. kieru:1ku, odpowia- I 
dającym naszym potrzebom i wymaganiom. Nacjonalizm I 
tryumfuje na całej linji. ' _. 1 

postawić, który jest spieniony ze zmęczenia, a i fornal 
zmarzł porządnie... Jutro, ,gdy się rozwidni, poprosimy o 
dokładne wskazanie drogi... 

- Proszę, owszem ... , Jak pan do brata podobny ... 
Zaraz żona przyjdzie, proszę do saloniku ... Franek, po­
staw kon,ie pod szopę •.. 

Podróżny już usta otwierał, gdy weszła pani domu, 
wysoka, o majestatycznej postawie. 

- Ach, mężu!-gdzież' my. pana umieścimy?! 

{Budzić pokojówkę, wydostawać świeżą bieliznę z komo­
dy! Świeżą jakże zaściełać na jedną noc... aby znowu I 
do prania dawać!... No i z drogi pewnie zmarznięty, 

pewnie głodny - po nocy myśleć o zastawianiu wieczerzy!). 

Fakt ten, powil}i~~_ nas pobu,9zić do wzmocnienia 
świadomości kulturalnej, powinien stać się impulsem i 
boaźcem' nie tylko do biernej' odporności, łecz i' 'CIo pracy 
twórczej, o przyszłości bowiem naszej przedewszystkim 
decydować będzie nasza sprawność ekonomiczna i kul­
turalna. 

"Naj~ążniejszYfI1 'h~słem chwili dzisiejs,zej niechaj bę-· 
dzie dla nas: nie pozwolić wyprzedzić się w samowiedzy) 
dŻiejowej. Damy przez ,to wyraz naszej najwyższej doj-
rzałości politycznej. F. C . 

-~ 

tryjohły. 
Zima już idzie ui srebrzystej sz-acie, 
A wiatr jej piosnkę żal oby nuci, 
Smutek dokola~wpalacu, w chacie,­
Zima iuż idzie w srebrzystej szacie. 

f serce placze, jakby po stracie 
Czegoś, co nigdy już się nie wrdci, 
Bo zima idzie w srebrzystej szacie, 
A wiatr jej piosnkę żaloby nuci. 

li 
Ziemię zaslaly biale caluny, 
Szronem się perlą ,senne topole, 
Na wszystko pada 'martwy blask luny, 
Ziemię zaslaly biale caluny. 

W duszy zamilkly weselsze struny, 
Chmury się klębią na ludzkim czole, 
Ziemię zaslaty biale caluny, 
Szronem się perlą senne topole. 

Marian Krippendorf. 

się pokazał--pojedz;ie pan za kSięży«em, droga prosclU­
teńka ... tylko wciąż za księżycem, wciąż za księżycem 

-trafi pan znakomicie!... Nocować niewarto-za godzi­
nę będzie pan w domu ... 

Przynajmniej proszę mi dać parobka, aby 
wyprowadził nas na drogę ... 

- Hm, hm... Parobka?... kiedy wciąż za księży­

cem, tak łatwo. 

- Proszę spojrzeć-gdzie księżyc? Niech choć do 
drogi odprowadzi!... 

-- Hm, hm-Franek- zaprowadź!... 

- Dziękuję bardzo za uprzejmość. Żegnam prAe-
praszam państwa! 

- Wybaczą państwo-ja, ja z parobkiem noc tę Ruszyli w milczeniu. Fornal i koń drżeli z zimna, 
przesiedzieć mogę choćby w kuchni-ale- koni, pokry- podróżnego nie rozgrzała chwila pobytu w staropolskim 
tych pianą, stawiać niepodobna pod szopą!... dworze-drżał również ... 

Chwila milczenia i wyraz zakłopotania na tWiirzach _ O, tu droga-mówił Franek-a jak zasypało.--
gospodarzy (00' W kuchni niepodobna pozwolić gościowi Jak. państwo pOjadą, kiedy nie znają drogi? ... Niby prosto, 
siedzieć -przecie to osoba z towarzystwa, a nie człowiek ale dwa zawroty są ... Jabym pojechał razem, ale kożu-" 
prosty!... A do tego tak jeszcze brudno u nas w kuchni, cha nie mam, a taki mróz, że nie daj Boże ... Tam, wi­
robactwo go opadnie-' śmiać się' z nas będą sąsiedzi... dać, czerni się trochę-to pachciarz-żyd. Gdybyście nie 
-,-Co tu począć?!). wiedzieli dr:)gi, możecie zapukać do okna, żydzi mają 

Tym.cz,asem czarne Ch~~ry. przetarły się nieco i błYS- 1 sen lekki-zapytać,ro.zpowie ... Choroba. z . ty~ śniegiem 
nął promlen zamglonego kSlęzyca. i wiatrem!... DziękUję panu! ... -,Pokłomł Się mzko za da-

- Ach, księżyc!-wykr:z.yknął gospodarz radośnie.-- , ną mu przeze mnie czterdziestówkę· 
Wie, pan, do Janułajć pozostała już niecała mila, księżyc l Jadą, dygoczą. 
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Odpuwiedź na list pani Mlcballny Arriąldt, zamieszczuny, 
, w Ni 52 • Tyii.Suw:· 

l. 
" 

Jakkolwiek p. Arnoldt w !iście swoim nazwisk nie wymilUlJa" 
łatwo jednak domyślić Si" że mianem .młody kupiec·' nazy-' 
wa p. Zygmunta Bujnowsklego, mego pupila, mianem zaś .pan 
oplekilo"..,...mnle, niżej podpisanego. ,', ' 

, Zrobić komuś oficjalnie, w piŚmie, zarzut czynu nleobywatel~ 
sklego, jest to, bądź-co-bądź, wyzwanl~ dość śmiałe, które 'bez 
odpowiedzi nie pozostaje. 

Przedewszystkim pozwo,lę sobie zwrócić uwagę p. Arnoldt, 
że osoba, należąca do Inteflglenęjl, nie powinna pozwalać sobie tak 
łatwo oczerniać ludzi ,w ,pismach" na mocy tych tylko danych, jakie 
z wiatru złapała. 

Bo jakież dowody, próCż plotek. p. Arnoldt posiada? 
Na to, by przytoczyć ~yjąś, rozmowę, zwłaszcza w cudzy­

słowach, trzeba: albo na wł~l!e uszyją' słyszeć, lub mieć ją przez 
jednego z uczestników rozmo:wy dosłownie powt6rzoną. 

Ponieważ,. jak trzeba przypuścić, inkryminowanej mi rozmo­
wy ani w cibecności p, Arnoldt, ani też jej brata, p. Heybowicza, 
z gospodarzem domu' nie prowadziłem, więc mógł ją skolportować 
tylko ów gospodarz, żyd. 

Nie dziwię się bynajmniej temu ostatniemu, Iż, chcąc podnieść 
komorne za sklep, skorzystał z przygodnej rozmowy, jaką z nim 
kiedyś miałem, i takOwą, stosownie do swoich celów, przekręcił; 
lecz mocno się dziwię. p. Arnoldt, że zamiast w przyzwoity sposób 

,rzecz wyświetlić, np. przez swego męża, (z którym od wielu lat 
jestem znajomy) lub przez kogoś z licznych naszych wspólnych 
znajomych-odrazu wzięła się do oficjalnego paszkwilu. 

Widocznie nie tyle jej o prawdę, Ue o pretekst do takowego 
chodziło. 

Dość jest uważnie list p. Arnoldt przeczytać, 'by spostrzec, 
Iż więcej w nim jest złej woli, niż prawdy. 

Pisze np. p. Arnoldt takle dwie, sprzeczności: że' ja dalsze­
go traktowania o sklep się' zrzekłem, i następnie że, ofiaro­
wawszy gospodarzowi za takowy 300 rubli, podniosłem tym ko­
morne o 110 rb. 

Panoczku .. : zmarzłem, ale to już 
ledwIe żywy-strach, czy znowu dobrze 
pytam żyda ... 

nic ... tylko koń 
jedziemy-za-

- ZupełnIe drogi nie widać, na niebie czarno, na 
ziemi biało-choć płacz! 

..' " Gdzież. tu prawda? Jeżeli. dalszego traktowania się ·zrz~k1em. 
to przez to' samo I wpływ:mój na podniesienie komornego usą.ł, 

a. 'Gema sklelfU'il:ó Illerwotnej "normy wróciła.' ' 
,Dalej p. Arnoldt' pis;l:e, 'że tylko .. dzfękllnterwencjl osób trze_. 

clch .. dalszego traktowania o sklep' zaniechałem. 
jest to f~sz!::;K,t6*to"ąą te C?,sob.y~trzecl!!?, .. 
A teraz mimowolI nasuwa się pytanie, co skłoniło p. Arnoldt 

do' taknietaktownego wystąpienia I jaki cel był jej fIstu? 
Domyślić się-łatwo. 

Brat p. Arnoldt, p. Heybowlcz, i mój pupil; p. Z. Bujnowskl,' 
mają obydwaj sklepy spożywcze, o kilkadziesiąt kroków jeden od dru~ 
gle!lo. . " " , , 

Ponieważ nie. są z sobą znaJomi, gdyż ani towarzyskich, anI 
handlowych, ani nawet sąsiedzkich stosunków nie utrzymują,-wlęc. 
z natury rzeczy, są konkurentami. 

Odzie, jest .konkurencja, tam I usłużna plotlta roi! swej nie .za-
niedbuje. ' ',' . . 

Więc do p. ł:łeybowi~za 'dochodzą wieści: żep. Bujnowskl 
namawia przeciw niemu. piekarzy, że przy moim udziale podbija. 
cenę sklepu 1,1. 'p.; do: p. Bujnowsklego" znów: że p. He,bowlcz 
wraz z p. Arnoldt rozgłas'zają, jakoby':sklep jego jest nie jego, 
a moją:własnośclą, że ja go prędko ze sklepu wypędzę, że ,go, 
przed klljentelą ogadują I t. p. 

jest to zjawisko zupełnie zrozumiałe. Uważając, że takie po­
głoski pupilOWi memu w Interesie szkodzą, zwłaszcza w kredy­
cie; I chcąc, jako dbały opiekun, Im zapobiec, napisałem w N! 49 
"Tyg: Suw;" swoje wyjaśnleriie, przyczym dorzuciłem pochlebne 
słówko dla p. Z. Bujnowsklego. 

Pani Arnoldt zaś, jako dobra siostra, chcąc również poprzeć 
p. Heybowicza, wystosowała swój list w N! 52 tegoż • Tygodnika". 

Cele więc, jak mego wyjaśnienia, tak i listu p. Arnoldt, były 
jednakowe:-poparcle pupilów; tylko środki, których WJyliśmy, byly 
bardzo ró;ne. 

Z plotek użytku nie zrobiłem, lecz tylko Im zapobiegłem; 
p. Arnoldt zaś skwapliwie za nie się chwyciła I na nich cały 
swój list zbudowała w mniemaniu, Iż naj skuteczniejszą reklamą 
dla sklepu p. Heybowicza będzie, gdy oficjalnie oczerni .młodego 
kupca", p. Z. Bujnowskiego, wra? ze mną, jego opiekunem. 

, Ju7jan D$ielroński. 

wygrzeje, jak w· laini... A może panu dobrodziejowi pie~ 

rzynę dacz!? .. Małke, Małke!' .. Zaraz wstanie córka star­
sza' i 'samowar nastawi... Nu, gicher;"" gicherL, :' Ona 
wstydzi się wyjść nieodziana ... ale zaraz będzie... Oj, oj, 
na taką pogodę, to mówią, porządny gospodarz· psa 

Tymczasem dojechaliśmy do chaty pachciarza. 
pukaliśmy ... 

Za- z domu nie wygna, a człowieka" a pana, jakże do cha-

- Kto tam? 
, ..:.. Czy nie moglibyście drogi pokazać, tak za..yialo, 

że nic nie widać, ciemno ..• 
- Zaraz' zaraz .•. A skąd ,to? z kolei? z wieczorny 

pOl=iąg?-Aj-tyle czasu jech~li, błądzlli?--Błądzlli.-Ny, 
do kogo to •.. aj, jaki mróz! ... aj, biedny kuń zmarzl, ajaj!.: 
Do janulajć? Pan dobrodziej musi krewny pana janow­
skiego? .. Brat? .. Nu, to kawałek, z 5 wiorst. .. Żeby po,. 
goda, ale w taki śnieg, w takie zaWieje! ... 

- A cóż robić! 
-- Co robicz? .. U mnie ciasno ... ale jeżeli pan do-

• brodziej nie brzydZi się bIednym żydkiem, to jabym ra­
dził. zanocować u mnie ... Kunia 'do ob,6rkI, tam u mnIe 
kurnik, bo ja kurami handluję także... tam ozepło... Pro­
szę do stancji... Parobek wygrzeje się tyż, ot, ledwie ga­
da" tak zęby dzwonią... ja panu dobrodziejowi lóżka nie 
mogę dacz, bo właśnie żona chora, dziecko Pan Bóg dal... 
ale tu' jest kanapka, pościelę slapa ... ' U nas ciepło... Ta 
stancja czysta ... Poduszka dla pana dobrodZieja... a dla 
parobka derka ... Tu przy piecu położę słomy, tak się 

I ty nie poprosić? •. 
_ Bardzoście uprzejmi. Ale herbaty robić nie po~ 

trzeba •.. Nie, nie. Dziewczyny nie budicie ... Ja nie pijam 
herbaty... Za nocleg jestem wam bardzo wdzięczny i 
podZiękuję pięknie ... Posiedzimy, przedrzemiemy się, wy­
grzejemy ... Stanowczo nie chcę herbaty l 
~ Ny-to nie ... Ale jakże bez rozgrzewki? 10 jut 

niech pan dobrodZiej przyjmie choć klelIszekwiśniówki •.• 
zawsze choć trochę się rozgrzeje •.• 

- To bez kłopotu, proszę więc o kieliszeczek. 
Żyd .krzątal się żwawo, pomagała mu roztargana. 

chuściną jakąś przyodziana, 12-letnia Małka. 
Po kwadransie już tylko miarowy oddech śpiących 

rozlegał się w chacie pachciarza. 
Rankiem zbudził. się p. janowski, nieco zmęczony 

podr6żą I pogryziony przez stałych lokatorów .czystej" 
stancji, a korzystając z pięknej pogody, ruszył w drogę 

do janułajć. Józef Borsuk. 
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. JakI. cel ~~~ł~p. Arnol~t, prze~~~~Wiającmnle. t.a~niekorzyst- 6) Rozpatrzenie izatwierd;z:enie etatu na rok 1913. 
nie w .swolm hscle-trudno 11{ledzl~c, domyślam SIę Jednak, Iz .. lit .. . . . .. ,., ."'. 
czyła: na .to, ż~, zrażając do m.nle puplIczność, przysporzy tymklb-: 7)· Wybór komiSJI rey{f~YJneJ. . . 
jenteli swemu bratu, p. HeybowlczQwi, który ma również sklep 5pO- 8) Wybór 4-ch Członków Rady. 
t-ywczy o kilkadziesiąt- haków. od. mojego.: . 9). Referat.. p .. .stanisława. Turczynowicza: 

Jakkolwiek jestem' pewny, że ta klijentela, na łaskawe wzglę- • Wyzyskanie torf9wisk w celach rolniczo-przemysłowych«. 
:dy której już potrafiłem zasłu~rć, nie da~lę łatwo omamić, dbając 10) Skrzynka zapytań . 
.Jednak o opinjęogółu, pośpieszam. wytłumaczyć się z zarzutu, 11) Wnioski członków. 

:Uczynionego mi prze~ p. Arnold!... . . . ." Choinka dla dzie i strażackich. 4 stycznia w lokalu 
: .. Otwierając w 1911 roku w młodym ·wleku. za Pożyc;zone 
'pieniądze.' sklepik spożywczy obok kośCióła, nie mogłem, oczywl- Resursy Obywatelskiej, dzięki energji prezesa, p. A. Ray-
ścle, liczyć. na klijentelę z Głównej ulicy, tam bowiem rozmieszczo- kowskiego i pomocy Zarządu Straży Ogniowej Ochotni;' 
ne są najpoważniejsz.e· firmy ha~dlowe, rywalizacja z którymi by- czej oraz pań: Heleny Romanowej, Czesławowej Pstro­
łaby. na razie, nad moje siły.. " końskiej, Janowej Konopkowej. Tadeusz.owej Kuchcińsklej, 

Jedyną nadzieję· pokładałem w mieszkańcach z drugiej stro- Czesław owej Maliszewskiej i panien: Heleny Zabłockiej, 
ny ;kościoła, t. j. z ulic: Ogrodowej, Kowieńskiej i Rybackiej-i Ireny i Janiny Staniszewskich, urządzona była choinka 
nie omyliłem się, gdyż przeważnie tej tylko nielicznej klijenteli 

dla dzieci strażackich. pierwszy rok egzystencji' mego sklepiku zawdzięczam. 
Pan Heybowicz;~twlerają~ w rokpoźniej swój sklep spożyw­

czy obok mojego, przy ~biegu ulic:. Ógrod~wej, Kowieńskiej I Ry­
backiej, jeszcze mniej mógł. liczyć na klijentelę z ulicy Głównej, 

a tylko na tę,' którą sobie już zjednałem I która mój skl<;p 
podtrzymywała. 

Pan Heybowic~, więc WYPowiedział 

żydom, a wyłącznie i specjalnie' mnie,nie 
o mój los. . 

otwartą konkurencję· nie 
troszcząc siębynajmn}e( 

Pierwszym następstwem . tej kónkurencji było to, że jeszcże 
nie zdążyłem zrobić pierwszego mego rocznego bilansu, a już. 
zmuszony byłem ponieść ogromne wydatki na rozszerzenie sklepu 
i na ·postawienie go. na wyższą stopę. 

Gdybym tego nie zrobił, musiałbym chyba swój sklep zwinąć, 
.ktÓż bowiem miałby ochotę,. lub rację mijać sklep p. Heybowicza, 
aby iść dalej do mego, niqym nie lepszego. 

Nadto p. Heybowicz\Jchybił i etyce kupieckiej, gdyż; sado­
wiąc się obok. mnie, uważał za zbyteczne wejść, 'choćby dla formy, 
w porozumienie zemną, jako najbliższym sąsiadem i starszym 
kolegą po fachu. 

Są to fakty, k.tóre dowodów chyba nie potrzebują. 
Jak .jedno, tak i drugie nie tyle mię obeszło, ile przekonało, 

że p. Heybowicz wystąpił przeciw mnie wojowniczo i od wszelkich 
skrupułów względem niego zostałem zwolniony. 

To też; gdy pewnego dnia gospodarz domu, w którym mieŚCi 

się sklep p. Heybowiczi1, stanowczo oświadczył mi, że na następ­
ny rok sklepu p.;Heybowiczowi nie wydzierżawi i do wzięcia tako­
wego mię zachęcał-z czystym sumieni.em nad projektem tym się 

zastanowiłem i możebym się nań zdecydował, gdyby nie pan 
Dziekoński, mój opiekun i dobrod;dej, który, obawając się roz­
proszenia sił, stanowczo na to nie zezwolił. 

Więc nie ja'na p. Heybowicza nastaję, jak to głosi p. Arnold( 
a przeciwnie, p. Heybowicz sięgnął po mój kawałek chleba, któ­
ry ja z tak wielkim kosztem, ryzykiem i trudem ledwie zacząłem 
zdobywać i dla którego od naj młodszych lat w jednym kierunku 
praćuję. Zygmunt Bujnowski. 

. Od Redakcji. Uważając kwestję tę za wyczerpaną, 
polemikę na tym zamykamy. 

K R o N I K A. 
Z Towarzystwa Rolniczego. W dniu 5 (18) stycznia, 

o godzinie 9 1/2 rano, wsali posiedzeń Dyrekcji Szczegó­
łowej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, odbędzie się 

. ogólne zebranie Członków Towarzystwa. 

Porządek dzienny zebrania: 
l) Odczytanie protokułu z ostatniego zebrania. 
2) Rozpatrzenie spraw i korespondencji, podlegających 

kompetencji Towarzystwa. 
3) Balotow:anie nowych członków T -wa. 
4) Przedstawienie kandydatów na członków T-wa. 

Sto kilkadziesiąt dzieci, przeważnie ze sfer niezamoż­
nych, zebrało się w sali Resursy dla wspólnej zabawy, 
urozmaiconej deklamacją, śpiewami i tańcami malutkich 
gości. 

Starsze panie, wraz z zaproszonymi do pomocy 
panienkami, kierowały zabawą. Koło godziny 7-ej dzie­
ciom rozdano upominki oraz bakalje, i całe towarzystwo, 
rozbawione i!:lszczęślIwione z otrzymanych podarków, peł­
ne śmiechu i gwaru, udało się do domów. 

Strażacy, których orkiestra przygrywała przez cały 

czas zabawy, wdzięcznym sercem przyjęli tę pamięć o 
ich dzieciach i za pośrednictwem • Tyg. Suw." składają 

'podziękowanie wszystkim, którzy przyczynili się do urzą­
dzenia i urozmaicenia zabawy. 

Z Augustowskiego Kółka Rolniczego. W ubiegłą nie­
dzielę,. 5 b. m., odbyło się miesięczne zebranie Kółka, 

na którym instruktor Suw. Tow. Rolniczego, p. Urbano­
wicz, miał pogadankę .0 nawozach zielonych".-Augu­
stowscy mieszczanie-rolnicy, którzy stanowią większość 

członków Kółka, 'posiadają grunty nieskomasowane, nie­
które oddalone od siedzib miejskich o 7 -8 wiorst. Wobec 

tak znacznych odległości, o prawidłowym wywozie nawo­
zu stajennego nie może być mowy; oddalone kawałki do­
tychczas przeważnie użyźniały zające i skowronki, a łubin 

i saradella nie miały zastosowania. To też pogadanka p. Ur­
banowicza bardzo zainteresowała słuchaczów i wywołała 

liczne zapytania i szczegółowe wyjaśnienia co do uprawy 
roślin motylkowatych. 

Subwencjonowana przez C. T. R. stacja. czyszczenia 
nasion w Augustowie (t. j. wialnia-młynek i trieur dwucy­
lindrowy), ustanowiona w jesieni roku ubiegłego, funkcjo­
nuje zupełnie prawidłowo i pr.zynosi stowarzyszonym. prócz 
kulturalnego pożytku spory dochód. Dla uzupełnienia 

stacji i pozbycia się wyzysku ze strony przekupniów zbo­
żowycb, z inicjatywy p. Urbanowicza, na niedzielnym ze­
braniu uchwalono zakupić na rachunek Kółka wagę de­
cymalną, z której za nizką oplatą mogliby korzystać włoś­
cianie, przywożący zboże na targi do miasta. 

Wykształcenie fachowe małorolnych w ziemi Suwal­
skiej robi pewne postępy. Z dostarczonych nam danych 
przez instruktora, p. S. Urbanowicza, możemy w danej 
chwili stwierdzić, że Suwalszczyzna posiada czternastu 
młodych ludzi, którzy bądź poprzednio, bądź w roku bie­
żącym ukończyli naukę rolnictwa w Pszczelinie i pracują 
na zagonie ojczystym. Nazwiska młodych rolników są na-
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, skiz: Filipowa,. B) . Szczepan OSllową~i 'l" .,SUwa{k,. ',9>" Jó~" b~~h p~ze~ , 
zef Rutanowicz z Karolinki, 10), Wojciech: .Papbewic.;:,f' ::jDJ:~~~=: 
z Lipska, 11) jan Monwid z poc;!KaIwarjj, 12) Edward. nych,narzą·, 

Skowroński ·z Nowin Bargło.wskie;:h., 13) jt,l,lja,o Skedzie- dów brz~sz- .' 
. . . ", '. nych, Jako 

, lewski'z Kamionki pod Augustowem,.1 ,1.4). joze!, Baąo;". lo: "h e m o~ 
. , '. K lwarji . . N roldy;prie- . szewlcz·z:.a .•.. ,.... . ..' ; ,i' l 'krw,ieńia 

Pr6cztego, jak-wzmiankowąliśmy w poprzednim nU- wątrobyetc. 

merze • Tyg. Suw .• ', K6łko wysyła 2 ,chłopców, dqn.owo- z a l ecam y ~~~~~~!~~~~~ 

.,t:e 2. 

otwiera]'ącejsie. szkoły w Krzy.żewie, liczba zatym bojow- przeprowa-
dżi'ć Aacheńską kurację w domu.' Aacheńską śól kąpielową w 

nikówkulti.lry rolnej w każdym roku będzie się pOwięk:- paczkach i Aacheńską sól natur; w słoikach do użytku wewnętrz-
szała. Nie ustawajmy w tej pożyteq:nej pracy na niwie' nego w oryg. opakowaniu (z różową banderolą i podpisemprof. 
Ó]·cz. ysteJ' tymbardziej', że rozp.ocz.ęliśm .. y, .,t.a,kow. ą późnieJ', D-ra Stallschmidta) sprzed. apteki I składy. Miljony I.udzi wy­

leczonych. To nie szumna reklama, gdyż od 1000 przeszło lat 
nitgdz.ieiridziej. . z(lane wszechświatowej sławy Aacheńskie źródła siarczane 

. Nowa praln .. ia • .zostala otwiłrtą" Vlnas~ym .mleącle ordynują w powyższych cierpieniach powagi lekarskie na całej 
. . kuli ziemskiej; 

nowa pralnia pośpieszna. Właścicielką zakładu jest długo- =--=:=~7-~-';'--":'-~-~~==--~=======~:===c="'====== 
I Aacheńskie Towarzystwo naturalnych pr;duktów źródlanych 

letnia współpracowniczka warszawskiej firmy .• Matylda", w Akwizgranie. 

p.' Bronisława Paszkowska, . Ponieważ .brak. te. go rodzaju l Repre:z;entant: M. Niedźwiedź, Warszawa, Graniczna N. 6. I 
zakładu dotkliwie . dawał 'się nam odczuwać, życzymy 

przetop, Paszkowskiej powodzenia w tym przedsiębior-
Oddział Banku Włościańąkiego w Warszawie stwie. 

Tygodniowe kursy dla włościan w Warszawie. niniejszym zawiadamia, że w d. 15 (28) stycznia 1913r. 
W dniu 26 stycznia o godz. 9 rano rozpoczynają się o godz. 12-ej w południe, w Oddziale Banku~Warszawa, 
w Warszawie tygodniowe kursy dla włościan i trwać bę- ul. Królewska N2 41. odbędzie się licytacja na sprzedaż 

dą do 1 lutego .. Koszt za naukę, mieśzkanie i utrzyma-I wyrębu lasu (sosny, dęby, jodły, olchy) w folwarku Udrja, 
nie wynosi 6 rb. 60 kop. od osoby. O ile kto korzys- (pow. Kalwaryjski, gub. Suwalska), na' przestrzeni 65 dzie-

ta tylko z nauki, bez utrzymania, płaci 3 rb. Zapisy słu- sięcin 942 sąż. kw. . 
chaczólV na te kursy już przyjmuje Centralny Wydział I Las podzielony na 139 działek. Licytacja zacznie 
Kółek-Warszawa, Erywańska 16. Liczbę słuchaczów, się od 16.000 rb. 
oznaczono na 120 osób. Termin wyrębu i wywóz drzewa d. 15 (28) marca 

Sprostowanie. W N2 1 • Tyg. Suw.· w dziale ofiar 1915 r. 
na Szkołę Handlową mylnie wydrukowano: Laszka z Sejn Życzący brać udział w licytacji wnoszą kaucję" wiel-
1 rb. zamiast 2 rb. kości 10% wartości, gotowizną· 

O F I ARY. 

Na Szkołę Handlow~. 

O szczegółowych warunkach ml;lżna się dowiedziee" 
w Oddziale Banku. 

Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Włodzimierza KOSińskiego,j ka, 
mego najlepszego kolegi z ławy szkolnej w Suwalskiej Szkole Han­

W celu obejrzenia lasu, należy zwracać się do leśni­

mieszkającego w folwarku Udrja. 

dlowej oraz w Akademji Rolniczej w Dublanach, Wiad. Kościuch - ••••••••••••••••••••••• 
3 rb. 

Pp. St. Maszewski-25 rb. J. Kwiatkowski-lOO rb. 

. Na Towarzystwo Dobroczynności. 
Pp. SL Maszewski-25 rb., Maniusia Ożog -15 rb. 

Na bud'owę nowego rzymsko-katolickiego kościoła 
w Suwałkach. 

P. SL Maszewski-25 rb. 

Na słuchaczki kursów pedagogicznych dla kobiet I 
,p. leonji Rudzkiej w Warszawie. I 

P. St. Maszewski-25 rb. ' 

Na wpisy dla. niezamo:żnych uczennic pensji p. K. Żulińskiej. 
P, SI. Maszewski-25 rb. . I 

O g ł OS Z en i a . 

Ból głowy i Migrenę m usuwa radykalnleMIGRENO-NERVOSIN. 

O skuteczności tego środka świadczy' 
mnóstwo podziękowań, z których tylko 
niektóre przytaczamy. 

"Szanowny Panie!' Po odebraniu niniejszego proszę 
bezwłocznie przysłać swoje znakomite proszki _Mi­
greno-Nefvosin' w ilości 2-ch pudełek pod adresem 
Ks. I!j. Mioduszewski, prob. Dębiny Wielkiej· . 

• W -ny Gąseckl w Płocku. Proszę o łaskawe na­
desłanie mi 24' proszków .. Migreno-Nervosin' z kogu­
tem. Są to pierwsze proszki, które mi pomagają. 

Z p, Jurgens, Umań, gub. Kijowskiej". 

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych po 10 kop. proszek. Oryginalne zawsze 
z marką .KOGUT". 
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Wykładam osobiście, system opracowany praktycznJe,bi3.rdzQ łatwy i pewny na każdą figurę normalną. 
Wykłady codziennie, oprócz świąt, od 9 rano do3p. p .. dla pracujących od 8 do 101/2 wiecz. 

Przy sz~ole pracownia wykwintnych ubiorów i biuro rekomendacji krojczych. 
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••••• . Prospekty' "\'ysYł:amy darmó • 
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JAK, WYLRCZYC ·ltEUMłTYZM. , , , 
KSI4ZKA,. KTOR4 WYSYŁAM BEZPŁATNIE, WSKAZE \V Ałl. 

Kilka, lattem~'cierpiałem bardzo na straszny reumatyzm we wszystkich częściach ciała. Lekarze i 
specjaliści nie· moglFnic pomóc tej chorobie i wielu,' z .nic;h nawet przyznało chorobę za nieuleczalną. Wtedy 
próbowałem korzystać ze środków, ogłaszanych w gazetach, lecz i z tych również żadnej korzyści nie otrzymałem 

tak dalece, iż prawie straciłem nadZieję wyleczenia się. Lecz aby nie oddać się zupełnej rozpaczy, postanowi/em 
osobiście zbadać ,tę chorobę i przyczyny jej z nadzieją, iż wtedy zdołam znaleźć środek do wylecze­
nia. Po upływie kilkuletniej, usilnej' pracy zdołałem wreszcie wynaleźć środek, który przewyższył 

. wszelkie moje oczekiwania. Czego lekarze nie mogli znaleźć dla mnie, sam znalazłem i obecnie jestem 
zdrów. Poczym zawiadomiłem o odkryciu swym tysiące cierpiących na tę chorobę i ci również 

zostali wyleczeni. 

Ażeby . wszyscy, cierpiący na reumatyzm, lub podagrę, wiedzieli, jak można wyleczyć się 

z tej choroby, wydałem książkę, w której bardzo wyraźnie opisałem, jak można w zupełności wytępić tego nieprzyja­
ciela z organizmu. Z wielką chęcią gotów jestem wysłać zupełnie bezpłatnie jeden egzemplarz tej ilustrowanej książki 

każdemu, cierpiącemu na reumatyzm lub podagrę. W książce tej wskazane jest, jak łatwo i prędko można u siebie 
VI domu wyleczyć tę chorobę. Nie odkładajcie ani chwili, lecz niezwłocznie napiszcie, aby wysłano Wam tę książkę'. 
Napiszcie swe imię, nazwisko i dokładny adres na 4-rokopiejkowej odkrytce i wyślijcie pod następującym adresem: 
M. E, Trayser, 'M 149 Bangor House, Shoe .. Lane. London E. C. England. 

r:.)k~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

I ) NU'MERATORY REWOLWEROWE ~ i do znaczenia drzew, t a s tr y, siewniki i różne n a r z ę dz i a l e śn e ~ 

I Krzy;;t;rn'iBm~;:~HLE& Syn I 
S w Warszawie, plac Teatralny. ~ 

~~ 

Z powodu nabycia większej maszyny do motoru, sprze­
daje się młocarnia sztyftowa "Cłayton'a i Szutleworth'a" 
z podwójnym czyszczeniem, o szerokości bębna 22 cale. 
W dobrym stanie. W użyciu była tylko 3 lata. Cena 
450 rb. Bliższe informacje: p. Simno, d. Gzynszowniki. 

Kl'ippendorf. 
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najtariiej, boz pierwszejrękipoletcigłówny sklad··~ 

"PRGIE 
" Inz.ZygmuntKorycki 

W arszawa, Trębacka 2. Tel. 13~65. 
f 

Oświetlenie dworów, pałaców, kościołów z plebanjaml, hoteli, sklepów, restauracjl,.fabryk 

GllZEj\ł POWIETnZ~Yj\ł lub EhEI(TnYGZ~OŚGIĄ 
za pomocą automatycznych angielskich aparatów, nie wymagających prawie żadnej obsługi i t. p. 

Światło palnika powietrznego, o sile 50 świec, kosztuje l/a kop. na godzinę· 
i może być zapalone i gaszone naciśnięciem guzika na ścianie. 

------ Ilustrowane cenniki oraz kosztorysy na żądanie bezpłatnie.=====~ 

Istnie jący od roku 1848 

SKŁAD NASION i ZAK-tAD OGĘODNICZY 
B R, A C I H O S E R 

~ Warszawie, Jerozolimska 59, 

zawiadamia, że wyszedł z druku 

cennik nasion i cebul kwiatowych na rok 1913 · 
i wysyła się na żądanie bezpłatnie. 

I 

p O S.zUKI WAN y PRZEDSTAWICIEL 
BENZ & Co. AKTIENGESEllSCHAFT. 

Biuro sprzedaży w Królewcu (Konigsberg i/Pr.) Wassergasse 31, poszukują w okręgu 
litewskim odpowiednich prżedstawicieli 

dla m o t o rów. 
Uprasza się o nadsyłanie ofert WpJ:ost do Królewca. 

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Stanisław l{oJendo. Suwalska Drukarnia 'ó'ubernjalna. 
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